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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁóDZKIEGO". 


ZE A MM Ema A acz 


r E ET airin. O iaaii 
Taf 


W niedzielę, dnia 22 bm wW - Łodzi odbył s się zjazd 3 wojewódzki oddziałów Zjednoczenia Polskich 2 Zwi iązków Zawodowy ch. "zjazd 


zagaił o godz, 10-ej sekre etarz okręgowy ZPZZ w Łodzi: p. Ignacy Lewiak, poczem po powołaniu prezydium, | zabrał głos 


w-prezes Wydziału Wyk, ZPZZ senator Marian Malinowski - Wojtek. Mówca w przemówieniu swoim podkreślił, że Żjedno- 
czenie Polskich Związków Zawodowych ma. służyć idei dobra publicznego i stanowi narzędzie do zjednoczenia całego póź 
skiego ruchu zawodowego, -Dzisiaj Zjednoczenie Polskich Związków Zawodowych — stwierdza sen, Malinowski- Wojtes 
— rozporządza już siłą 200. tysięcy zorganizowanych robotników. Ta armia robotnieza „musi prowadzić walkę o nowe jutro pon- 
skiego świata, pracy aż do zwycięstwa, Następnie przemawiał sekretarz generalny Wydz, Wykonawczego p. Jerz 
„oraz posłowie . Cieplak i Dąbrowski, Na zdjęciu uczestnicy zjazdu. . RE 


Šmiec Cn 


Korespondencja własna; 
Zakopane, w styczniu 
Nigdzie tak nie odczuwa się atmo- 


stery karnawału, zabawy, radosnego 
podniecenia, jak właśnie w Zakopa- 
nem. W wielkich miastach karnawał 
się przeżył: bale bawią tylko młode pa 
nienki, wstępujące w życie; kto chce 
tańczyć, może to robić okrągły rok na 
dancingach. Niby to samo i w Zakopa- 
nem — dancingi prosperują przez 12 
miesięcy w roku, ale jednak jest coś 
specyficznego w powietrzu, co stwarza 
odświętną atmicsferę. 

Przede wszystkim—śnieg, powie- 
trze i słońce. Cały dzień na nartach, 
na sankach, na spacerze. Zmrok szyb- 
ko zapada. Co robić z wieczorem? 
Ano, naturalnie bawić się. Zwłaszcza, 
że ludzie po to przyjechali. Cały bagaż 
trosk zostawiony w domu. Nawet, jeże 
H na ten wyjazd zdobyła 
dużych wyrzeczeń, to już tutaj, na miej 
seu, fie myśli o tym. Raczej wypoczy- 
nek nie byłby kompletny. Jest pewna 


suma pieniędzy do wydania — trzeba 


ja wydać tak, aby było możliwie naj- 
przyjemniej. (Zwykle zresztą każdą 
preliminowaną sumę się przekracza: ja 
koś to będzie, z domu przyśla). Więc 
-— chodzi się wieczorem po Krupów- 
kach, które wyglądają teraz jak praw- 
dziwa wiełkomiejska ulica z porządną 
jezdnią i chodnikami, jarząca się świa- 
tłami, zapraszająca estetycznymi wy” 
"stawami do wnętrz wielkich magazy- 
nów. Suknie modelowe, materiały, titt- 
le, meski, gotowe fraki i smokingi ~- 
ane akcesoria karnawałowe. Kil- 
ką kwiaciarni dobrze prosperuje, sprzy 
 jając sezonowym flirtom. Kawiarnie za 
chęcają warszawskimi nazwami: jest i 
Ziemiańska, i Europejska, cieszy Się 
wielkim powodzeniem Kryształowa. 
"Każda ma swoich bywalców, zarezer- 
wowane stoliki, wszędzie tłoczno. Zwo 
lennicy tradycji wierni są  Trzasce, 
brydżiści zapełniają „górkę“ w klubie. 
"A nad głowami chwieją się, zawie- 
SZDNE W poprzek ulicy, ogromne plaka- 
aż ty: „Dziś dancing w  Jaszczurówce , 
- „Dziś wielka rewia karnawałowa”, 
„Dziś bał narciarzy”. 
j dzwonkami 'sanek, radosnym gwarem, 


Beż podnieceniem. U wylotu Krupówek, wy 


a soko, na Gubałówce, jarzy się światła- 


| mi nowa restauracja. Tam też tańczą, 
a kolejka niestrudzenie. przewozi wi 


Ri $ coraz nowe partie gości. 


"W dzień Zakopane pustoszeje. Na. | 


O clarze są W górach. Ci „lepsi“ — na | 

- Kasprowym, na Hali, lub choćby. "na hotel z restauracją na Kalatówkach, 
„udostępnionej. 
ky jest t tanio. 0, jest pozie bawić się 


R: 'Gubałówce, tak teraz 


zo Początkujący— pod Reglami, RAR M 


się kosztem 


"czyć prawdziwą rewię mody 


reczki zt. zw. 


Ulica brzęczy 


Związek Inwalidów 


Pracy w Łodzi urządził gwiazdkę 


choinkę dla sierot pẹ- zma- 


rłych inwalidach pracy w fabrykach łódzkich. Wielka gromada dzieci biednych ob- 
dąrzona została paczkami, Uroczystość ta odbyła się w obecności przedstawicieli | 
Zarządu Związku Inwalidów Pracy, 


można zoba- 
narciar- 
skicj, bowiem przeważnie urocze nar- 
ciareczki, stawiające pierwsze posuwi- 
ste kroki na śniegu, są właśnie wy- 
ekwipowane „prosto z igły”, podczas 
gdy u „starszych“ narciarek do szyku 
należy pewna nonszalancja w ubraniu. 

Staire, wytarte spodnie, złatane nieraz 
narty, zato porządna wiatrówka. Nic 
na qiokaz, tylko to co celowe. A narcia- 
„oślej łąki“ (pod Lipka- 
mi) — prezentują białe getry, twarzo- 
we chusteczki chłopskie, zawiązane 
pod brodę, urocze kejpturki, bajecznie 


Lipkach. I tam dopiero 


<kolcrowe szaliki i skarpetki, no i prze” 


ślicznie umalowane buzie. Niejedna 
pewnie wzdycha skrycie: '„lpoco te 
narly? tak ciężko je dźwigać na ramie- 
niul“ Ale jest rada i na trudy: można 
A i pokrzepić się w kawiarni 
przy wejściu do doliny Strążyskiej. 


Tam przygrywa orkiestra cygańska i- 
jest wspaniały tort w kilku gatunkach, 


Słyrmy tort, który goście uwożą w róż- 
ne strony Polski... Przed kawiarnią las 


nar’, a wewnątrz pracowite dudnienie 
ciężkich butów narciarskich, Tańczą. 2 
Przecie karnawał. A zresztą, Wszystko. 
jedno, byle była okazja. © . 
-© — Coa robimy wie eczorem? Może do 
 Jaszczurówki? | $ 
-Wieczorem dzwoniace ganiki uwożą 
| rozbawionych gości na Cyrlę, do Sied 


miu Kotów, do Jaszczurówki. Przybył 


gdzie, w przeciwieństwie do Gubałów- 


"SZEŃ. 


'kopanem. 


w Zakopanem, I jest nastrój. li to prze- | 


cie jeszcze nie pełnia sezonu, jeszcze 


nie FIS, do którego wszyscy . szykują. f 
siy jak do walnej p A co PZU | 


w lutym? 

Właśnie a propos ; FIS U. 
sią: właściciele pensjonatów, : że zrobio 
na im krzywdę, rozgłaszając w prasie 


że na okres FIS'u nie ma już eni jedne > 


ga wolnego miejsca w Zakopanem. 


Nic podobnego! Powynajmowano pry- 


watne mieszkania góralskie, zanezerwo 


wano wiele pensjonatów dla wycie= 
czek, ale w szeregu pierwszarzędnych ż 
pensjonatów w najlepszych dzielni- 0o 


cach Zakopanego, up. na drodze do 
Białego, na hity nie ma nawet zgło> 


— Porożptwiadali.. 


de boją, się jechać do. Zakopane ge 


| lwy. Myślą, że nie dostaną miejsca w 
< pensjonacie, A. miejsca wolne są, i to 
PrE: 10 zł, 2 centralnym ogrzewa- | 
- niem, Naturalnie, lepiej już teraz cerere 
„E wować, ale w „każdym r razie narazie — 


| SĄ... 


można „więcej O 
pz karnawał! 
i mae cp. H. Nal. 


- Skarżą 3 


w a dniach śniegu „miej 
„dobre warunki tylko wysoko ` 
rach. Tym więcej wre żaba. w Za- 
Gi, co jeżdżą na nartach 
„dla fasonu" oddychają z ulgą, że nie. 
„są do tego zmuszeni. (A twarzowe stro 
je można: przecież i tak nosić), Za to 
Pe „(80 jest 


"gó- 


| o tym. tłoku i > 
drożyźnie w «kresie FIS'u— skarżą się 
OE pensjonatów i teraz go- 


A żeiękaa. 


50 lat kapłaństwa ks. kan. Stanisława Siecińskiego. 


„Ks. kanonik Stanisław Sieciński urodził się w War- 
szawie w dniu 13 kwietnia 1866 r. Rodzicami jego byli 
„Antoni i Genowefa małżonkowie Siecińscy, których ród 
należy do starych rodów szlacheckich. Po ukcńczeniu 
szkół średnich w Częstochowie, wiedziony duchem po- 

wołania, w r. 1884 wstąpił do Wyższego Seminarium 
Dona we Włocławku, a w r. 1889 w dniu 3 lute- 
go otrzymał święcenia kapłańskie z rąk śp. ks. biskupa 
Kazimierza Bereśniewicza. 


„Młody kz płan z zapałem oddał się pracy duszpasier- 
ski jej, zajmując stanowiska wikariusza w Sieradzu, Szad- 
ku i Pabianicach. Już w r. 1895 objął pierwsze probo- 
stwo w Niedośpielinie, a następnie: w Chojnem pod Sie- 
radzem, w Strońsku, Rzgowie i Łasku. Wszędzie z gorli- 
wiością oddawał się pracy kapłańskiej utrwalając życie 
religijne w duszach powierzonych sobie parafian i w tym 
celu poza osobistą, wytrwałą pracą w kościele, zapra- 
szał QO. Redemptorystów du przeprowadzania misji i 
rekolekcji, zaprowadzał nabożeństwe do Najśw. Serca 
P. Jezusa, pozakładał liczne organizacje Akcji Katolic- 
kiej, religijne i bractwa, którymi przeważnie sam kiero- 
wał, a szczególniejszą uwagę zwracał na dzieci i mło- 
dzież, na jej uroczyste przystępowanie do pierwszej Spo 


"wiedzi i Komunii św. W Łasku 1933 r. w lipcu zorganizo- 


wał Kongres Eucharystyczny z okazji 400-lecia sprowa- 
dzenia z Rzymu obrazu Matki Boskiej. Kongres ten od- 
był się imponująco. Sam esteta pragnął, by przede 
wszystkim Świątynie pańskie wyglądały pięknie i chędo- 
go, przeto w Streńsku, Chojnem i Łasku przy chętnej 


pomocy parafian przyozdobił Świątynię malaturą, a w 


Rzgowie odnowił zniszczone przez wojnę sklepienie ko- 


©- Ścioła i ckna. Wszędzie odnawiał ołtarze, organy, zaopa- 


trywał zakrystie w niezbędne aparaty liturgiczne, w Rzgo 


Wie sprawił 3 dzwony nowe, porządkował otoczenia kcś- 


cielne i cmentarze grzebalne. W Strońsku zbudował mu- 
rowaną plebanię, a w Chojnem wzniosłą wieżę ko- 


W czasie niewoli był szerzycielem oświaty, otwiera- 
jąc w Chojnem tajną szkołę, do której wieczorami zbie- 


otat młodzież, nauczając ją i zajmując ją osobistym czyta- 
-niem powieści Sienkiewicza. Zdolniejszych chłopców sam 


* 


, czył historii polskiej i innych przedmiotów, zachęcał do 
e zachowanie strojów ludowych, a w Strońsku przyczynił 
a ię, bardzo do otwierania szkół w całej parafii. n 
| „o, uważał, iè przedstawienia amatorskie dodatnio oddziały 
W ują. na kszta! cenie się młodzieży, takowe chętnie popie- 
>. rat. Za prowa adzenie tajnego nauczania był przesładowa 

wa ny; przez rząd. rosyjski. | 


Ponieważ. 


o Obowiązki dziekana spómiał v w "Rzgówie $ Łasku, zy- Ę | 
s  skająe sobie szacunek i 


. mitosé ao sasienych . a 


Ks, kanonik Stanisław Sieciński, 


dla wikariuszów miał zawsze serce , starszego a W a 
kapłaństwie i ojca. W r. 1933 mianowany został ks. m - 
lat kanon: ikiem Kapituły Łódzkiej, *i we wrześniu ub. r. 


„opuścił Łask, aby zamieszkać stale w Łodzi, gdzie ć spiski ui 
Pracą, ie 
sercem... 
jednał sobie serca swych parafian. To też, gdy opuszczał » 
- parafię, by zająć inne stanowisko, żegnany był wszędzie Rar” 
- 7 szczerym żalem, a zawsze mile i z wdzięcznością WSPA A 
| - inany, Pięćdziesięciolecie kapłaństwa — to długi okres oo 
| życia, pełen w bogate zbiory zasług Czcigodnego Jubila- Sh Eh 

„ta w gorl Iwej pracy. kapłańskiej i | 

: e życzeń i 


wuje cbowiązki sędziego prosynodalnego. 
dem i poświęceniem, a nade: wszystko dobrym. 


i społecznej, Du ogól- 


i Redakcja 


„Kuriera Łódzkiego” łączy Swo- 2 

— Niech nem żyje w najdłuższe. lata opromienione SRR 
ścią j oa yeh, dla których | i z z kici się c u: 
_Arudził i *.Podwiec | pa 


JAK PRACUJE TEATR EKSPERY- 
MENTALNY „CRICOT”? | 
Krakowski teatr eksperymentalny 
„Cnicot”, bawiący ud kilku tygodni w 
Warszawie, wstępnym bojem zdobył 
niechętna na ogot— publiczność stoli- 
cy. 
Zaiożony w roku 1923 w Krakowie 
przez grupę formistów (Chwistek, Czy 
żewski, Winkler, Jarema) zdołał w 
krótkim czasie rozbłysnąć na tirmamen 
cie krakowskiego życia artystycznego 
i równie szybko — z powodu niechęt- 
nego stanowiska ówczesnej Rady Mie j- 
skiej — zniknąć. 

Deus ex machina tego teatru, jó- 
zet Jarema, wyjeżdża z grupą kapi- 
stów do Paryża, gdzie kontynuując pra 
ce eksperymentalne, wystawia w roku 
1924 własną sztukę: „Serce Panny 
Agnieszki”. Krytyka irancuska przyj- 
muje sztukę barazo przychylnie. 


rracując w ścisłym kontakcie ze 
Związkiem Artystów Plastyków —— 


„Cricot* wyrabia sobie imię, aby wre- 
szcie, w r. 1938 ruszyć na Warszawę, 
gdzie też obecnie znajduje się centrala. 

Aby dowiedzieć się szczegółów 0 
pracy i zamiarach „Oricot'a” idziemy 
na wywiad do dyr. Jaremy. 

Sala popularnego IPS-u na Placu 
Marszałka, robi wrażenie domu waria- 
tów. Wszyscy biegają, krzyczą, nawza 
jem się nawołują. 

„Nic dziwnego— mówi dyr. Jarema 
 —dziś mamy premierę „Męża i Żony” 
Fredry“ 

— „Jak to — pytam — 
dziś gracie w YMCA?“ 

„To drugi zespół odpowiada dyr 
Jarema. Dziwi to Pana? U nas prawie 


przecie 


- każda sztuka ma inny zespół arty- 


stów, innych dekoratorów i... inne wy- 


konanie. Staramy się; aby każda gra- 


na u mas sztuka miała własne ujęcie, bo 


też każdy utwór tego wymaga. Punk- 


tem wyjścia jest dla nas rozwiązanie 
plastyczne, I to jest przede wszystkim 
brane pod uwagę“. 


| W dniach 21, 22 stycznia 1939 r. odbył się w Łodzi zjazd in- 

_ straktorów Łódzkiej Chorągwi Hancerzy, poświęcony zagadnie- 
niom pracy harcerskiej na terenie województwa łódzkiego. 
©, zdjęcia nasze prządstawia uczes nil s i 


ów zjazdu, 


W dniu 21 bm XII Koło Źw, Rezet. wraz z Rodz. Rez. przy Zakł, Włók. R. Bieder- 


mana Sp, Ake, w Łodzi urządziło „Opłatek” dla swych członków i rodzim w pięknie ude- | 
korowanej sali w Helenowie, wraz z opiekunami Koła pi doktorem H, Biedermanem | 
i p. dyr. J. Przeradzkim, z ks, J. Mackiew iczem, prez. Koła p, W, Kowalczyk z za- © 


rządem, Zabawa miała charakter w duchu Reżarwistów „Wojsk Polskich. 
przygrywała orkiestra tejża firmy pod dyr. Pana Grzegorczyka, 


— „Jakie warunki pracy znalazł 
Pan w Warszawie“? 

— „Znakomite. Przede wszystkim 
— publiczność. Publiczność warszaw- 
ska jest może snobistyczna, ale lubi 
sztukę i... daje się prowadzić. Również 
prasa wykazała dużo zrozumienia dla 
naszej ciężkiej pracy. Tak. Praca w 
Warszawie — to prawdziwa satysia- 
keja”. SA 

— „Jak się przedstawia program 
„Crikot'a* na najbliższą przyszłość?“ 

« „Przede wszystkim premiera 
„Męża i Żony”, no a potem „Pokój“ 
Arystofanesa w adaptacji Ignacego 
Fika, „Ubu=król“— Jarry w tłumacze- 


wodu uż A -pem |. 


"W dniu 19 stycznia r. b. sekcja kulturalno-spoleczua Federa- 
cji P. Z, O, O. zonganizowała w Gospodzie przy ul. Sienkiewi- 
cza 26 „Opłatek” dla dzieci z trzech” świetlic  federacyjnych. 
Na zdjęciu dziatwa i zarząd sekcji w osobach: insp. Madej 
Krzymuski, Pytlińska, Pilarczyk, Stolarski, Heyman, Kraska i 
Da | Broazkiwiz, | 


niu Boy'a, chcemy również wznowić. 


„La Serva Padrona” — Pergolesiego 
— pierwszą operę —buffo. No i oczy- 


wiście utwory już grane a więc „Wy- 


zwolenie*, „Figle mistrza Pathelina" 
(grane w Warszawie 47! razy). No, a 


zabawie 


EE yRYPMMARYC | | 


co najważniejsze organizujemy ponie- a 


działki „czystego eksperymentu". Bę- 
dą wtedy grane sztuki nowe, po któ- 


rych publiczność odrazu będzie się 


mogła wypowiedzieć. W ten sposób 
chcemy nawiązać bezpośredni kontakt 


z widownią. Mam nadzieję, że się to 


uda“, Wadas: AB 2 
„— Na pewno się uda-—dodajemy od 


siebie, 


Sally Salminen: KATRINA, 
Książnica- Atlas. Lwów — Warszawa. 

Katrina, córka zamożnego gospoda 
rza z północnej Szwecji, zostaje zwa- 
biona przechwałkami i obietnicami po- 
znanego przypadkiem marynarza, i ja: 
ko jego żona wyjeżdża na wyspy 
Aland. Gdy zamiast folwarku i boga. 
tego dworu oczekuje na nią nędzna cha 
ta i byt wyrcibnicy, ambitna kobieta 
zacina się w uporze, nie powraca de 
domu, lecz własnymi siłami zdobywa 
chleb codzienny. 

Zaczyna się długi szereg dni pracy 
zaciężnej u bogatych kapitanów. Z 
biegiem lat przybywają dzieci, nowe 
troski i radości. Skazana li tylko na 
własne sity — mąż przez większą 
część roku jest na morzu, poza tym nie 


 dołęga, samochwał, — Katrina zdoby- 


wa uznanie całej okolicy. Symbolem 
jej życie, to jabłonie które zasadziła na 
skale koło domu, naprzód naznosiwszy 
tam mozolnie przez długie miesiące zie 
mię w wiadrach i w fartuchu. | 

Z jej czworga! dzieci tylko najstar- 


szy syn wychodzi zwycięsko z zaciętej 
walki o życie, zostaje sam kapitanem, 


udziałowcem statków. 

Katrina dokonyiwa życia w samotno 
ści, w ubogiej, rozpadającej się chacie 
na skale. k 

Powieść pod pewnymi, względami 
podobna jest do „Chłopów“ Reymon- 
ta, pod innymi do Marii Dąbrowskiej 
„Nocy i Dni“, ` 

' Katrina zdobyła sukces światowy. 


"Tłumaczona jest w dwunastu krajach: 


Ameryce, Anglii, Danii, Estonii, Fin- 


e peoe Bear dana 


Kızyż Traugutta na Stokach Cytadeli 


| Warszawskiej, 


kJ 


W związku ze zbliżającymi się Świętami Bożego Narodzenia Rozgłośnia Łódzka ob- 


darowała słodyczami, zabawkami i ciepłą bielizną 100 


najbiedniejszych dzieci z 


przedszkoli, W czasie audycji — obecny był ks. kan, St, Nowicki. 


 landii, Francji, Holandii, Łotwie, Nor- 


wegii, Czechosłowacji, Niemczech 
Włoszech. Na szwedzkim Konkursie Li 
terackim z r. 1936 otrzymała pierwszą 
nagrodę pośród 76 zgłoszonych powie- 
ści, P 

Selma Lagerlöf, która w Szwecji 
jest wyrocznią w sprawach literackich, 
pisze. „Kto przeczyta tę książkę, nie po 
żałuje tego. Czytelnik zamyka książkę 
z uczuciem zadowolenia wewnętrznego 
czuje się wzbogacony. Nie znalazł 
wprawdzie olśniewającego arcydzieła, 
ani niezwykłej frapującej akcji. Zna- 
lazł zato powieść o człojwieku moc- 
nym, wiernym, wyrozumiałym, peł- 
nym miłości, niezmordowanym, O czło- 


Kościół św. Anny 


wieku do głębi 


wartościowym, który 
zachęca do naśladowania nawet u 
schyłku życia, w swej zdartej, biednej, 
bezradnej. starości”. 


B. Krygowski: METODYKA SZKOL- 

NYCH WYCIECZEK GEOGRA- 

__ FICZNYCH. | 

Książnica-Atlas, Lwów — Warszawa. 

Wobec tego, że wycieczką geogra- 
fticzna doszła obecnie w nowej szkole 
bez względu na swój typ do głosu i że 
trudno jest nauczycielowi rzetelnie bez 
niej zrealizować program swego przed 
miotu, przeto ukazanie się „Metodyki. 
szkolnych wycieczek geograficznych“ 


W dniu 21 stycznia br.odbył się. wernisaż ; 


wystaw zbiorowych w Zachęcie, Została © 


również wystawiona rzeźba art, mal. K.. 


„i * Lasockiego, dłuta znanej rzeźbiarki pani | 
w Łodzi na Zarzewie. 


| Teodory Dąbrowskiej © 0 000o 


jest rzeczą najzupełniej uzasadnioną. 
Omawiana metodyka składa się z 2-ch 
zasadniczych części: AAU oma- 
wiającej ogólne zasady technicznego i 
naukowego przygotowania wycieczki, 
oraz drugiej zawierającej kilkanaście 
konkretnych przykładów różnych wy- 
cieczek. Aczkolwiek przykłady wycie- 
częk zostały przeprowadzone wyłącz- 
nie z młodzieżą gimnazjalną (przeważ- 
nie młodzieżą klasy I, wiekowo odpo- 
wiadającej młodzieży 7 klasy szkcły 
powsz.), to nie mniej zarówno przykła- 


nn A 


tamain ag, 


A 


Po podpisaniu w Paryżu deklaracji francusko-niemieckiej, minister spraw zagrani- 
cznych Rzeszy Niemieckiej von. Ribbentrop odczytuje w sali zegarowej francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych urzędowy komunikat dla prasy. Obok min, : 
Ribbentropa na prawo — minister spraw zagranicznych Francji Bonnet, na lewo : 

—ambasador niemiecki w Paryżu hr. Welczek, | | | : 


Nowy rząd MOWACKHI MLidsŁOw diy Uosis pach KtCÓzyukini UL LridciliĘ, WiwJe ud owej 

ku prawej: min. Vanco, min. Teplański, prezydent republiki czesko-słowackiej dr 

a min,spr. wewnętrznych Durczański, premier słowacki ks, Tiso, miñ, Siwak 
min. Prużański. SE | 


| Wanda Żeromska, Zygmunt Biesiadecki i 
n Jan Mroziński w powodzeniowej sztuce 
(0 „Jutro niedziela” a. 


W Bratislawie odbyło się inauguracyjne 


posiedzenie pierwszego Parlamentu sło- 

wackiego. Inauguracyjne przemówienie 

ks, kan, Budaya, W prezydium; premier 

słowacki Tiso, (w środku), na prawo od 

niego min, Durczański, zaś na lewo — 
i minister Sidor, 


„Wiona”—obraz oide. art. mal Karola 


dy wycieczek jak i zasady ogólne, bę- 
dące wynikiem ośmioletniej praktyki 
autora, czynią tę książkę aktualną, za- 
równo dla szkół średnich wszelkiego 
typu jak i dla szkoły powsz. Bogaty 


zbiór wycieczek, od ogólnych poczyna 


jąc, a na gospodarczych kończąc (wy- 
cieczka do portu, do huty, na SOSPoC ar 


stwo rolne etc.), ułatwić może niepo-- 


miernie pracę i nauczycielowi szkoty 
powszechnej i nauczycielowi wszyst- 


kich. typów szkół średnich (ogólno- 


kształcących, zawodowych itp.) . Uła- 
twić może również pracę kandydatom 
na nauczycieli, praktykantom a także 
krajoznawcom. i 


HSS LAVATE AT 


Bndego wo Salonie 


Satuk Pięknych przy ul, Nawrot 8 


OZN; oddział Północny Zachód . gei dla. hajbiądniejsżój a 
dziatwy ezłonków i sympatyków,;Choinkę” dnia. 6, bm. w lokalu 
własnym przy ul. Srebrzyńskiej 69. 


Ww uroczystości. wzięli 
udział pp. Dziewięcki Stefan, doktór . Parnowski Kazimierz, wi- 


ceprzewodniczący Oddziału, Krauze Ludwik, kierownik. Sekcji - | 
Społecznej, Przewodniczący Oddziału p. Burek Franciszek, Ha- > 
rasz Józef, Kozanko J an, Fijałkowski Antoni, sekretarz. Oddzia- "Z 
łu, Wróblewski Edward, kierownik Sekcji Propagandowej. D zia > 3 

twa w liczbie 70 osób została obdarowana. słodyczami, artyk ula- : 


-mi żywnościowymi oraz innymi R. 


Premier Francji Daladier w Tunisie. Moment wręczenia przez 


| : Bey'a. Tunisu premierowi Daladier w pałacu Bey'a w Bardo pod | o 
- Tunisem, „najwyższego "rodzinnego „odznaczenia © „Nicham i 
- Jftikar”, „Badawanóko dotychczas tylko Prezydentom R s 


- Franouskiej. a. s, =P 


Pan Prezydent Rzeczy pospolitej wśród młodzieży polskiej g za. 


granicy, Pan. Prezy dent Rzeczy pospolitej. prof. dr Ignacy “Mon HE 
ścieki w. rozmowie Z młodymi działaczami | polskimi z Zaolzia 


P. Guziurem i Gajdzicą, którzy. przybyli do dJ aworzyny > w o z 
złożenia r 


Erupie | kadr cy młodzieży polskiej- z zagranicy, celem 
hołdu Panu. Prezydentowi Banie. Polskiej. 


c 


SERY 


i najbliższej okolicy wielkie ćwiczenia przeciwk 


W. dniach 26, | 27i 28: stycznia br. odbyły się w Łodzi 


nych ciemnościach, rzucono na szereg objektów przemysłowych i: 


| > | i > i przy. współudziale całej ludności, której część otrzy mała rolę. wybitnie 


fotomontaż przedstawia kilka ciekawych fragmentów z łódzkiej „wojmy” przeciwlotniczej. 


kawego filmu „Purytanin* z Jean Louis-Barranet w roli głównej. Wyświetla kino „Casino“ = = — > > | 
w DRACO : > ee e ZA bomb, 2 momenty pracy oddziałów ratowniczo- sanitarnych i policjanta pełniącego służbę w m 


Fot, Patria- film. Só, bo PT a 


. poż mia. 


tnieża- 


© ce na celu sprawdzenie stopnia przygotowania ludności w dziedzinie opl, W dzień i w nocy, gdy Łódź tonęła w niepr zejrza- 
oa mies szkalny ch oraz na ulice petardy, 
Ra 5 a gazowe, markując w ten sposób prawdziwy nalot bombowców nieprzyjacie lskich. Organa opl zorganizowały : "obronę miasta 
czynną, wywiązując się z niej znakomicie. z 
Widzimy 


ga Zowe, 


bomb 


a 


; -zapałajć ące 


w nim; „8 wy uchy 
masce gazowej. 


